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WIADOMOŚCI 7. KRYMU.
Nadesłany obecnie przez j ene r a ł - ad ju t an t a  księcia 

[Gorezakowa dzi enn ik , zawiera  oprócz wiadomośei ,  za­
komunikowanych  już poprzednio za pomocą  te l egra­

f u ,  szczegóły wyjaśniające działania  zaszłe pod Seba-  
j i topo l em,  i na innych punktach pó łw ysp u  Krymskie-  
t go . — Co do szczegółów k rwawe j  r ozprawy zaszłej  

dniu 2 6  maja (7 czerwca) ,  t akowe podane zostaną

Ido wiadomości  publicznej  po o t r zyman iu  spodzi ewa­
nego w tym względzie doniesienia.

Ko ło  Sebas topola  oblegaj ący zdo ł a ł ,  od 22go  do 
| 2 6 g o  maja (3 do 7 czerwca),  posunąć  swo podkopy 
[koło cmentarza  i na górze Zielonej ,  i j ednocześnie  u-  

- i ł o w a ł  pogłębić ,  za pomocą  nowych  min .  dawne  ko 
tl iny naprzec iw  4go bast jonu.  Zatoki  zaś Strzeleckiej  
nie p rzes t awał  bardzo ezynnie  for tyfikować.

Nie zważając n a  si lne dwudn iowe bombardowan ie  
25go i 26go  maja (6go .i 7go czerwca) ,  wszystkie 
zrządzone nam uszkodzenia,  zostały wedle możności  
ponap rawiane ,  a w miejsce l awe t  i d z i a ł  zdemonto 
wanych,  post awiono i nne .  (Inw. Ruski).

22go  maja (3go czerwca)  spr zymie rzen i ,  w celu za-  
I pewne  odwrócenia  naszej uwagi ,  przeds iębral i  p o r u ­
szenie zaczepne ku dolinie Bajdarskięj :  zjawil i  się oni  
•o kwadrans  na 7mą ,  w liczbie od fj do 8 0 0 0  piecho ­
ty i jazdy,  z arty.lerją,  przed naszemi  pos t e runkami  
p rzodowemi ,  w k i e runku  od wsi VVernutki i rozdziel i ­
wszy się na dwie części, posunęl i  się ku  Bajda rom 
i Bujuk-Muskomj i .  Pikiety kozackie zajmujące Jinję. 
od wsi Ałsuj  do wsi Ba jda ry ,  zaczęły odst ępować ku 
rzece Czarnej .  Wówczas  E s a u ł  Kuna ko w z pu ł ku  k o ­
zaków doński ch Ner 56 ,  a t ako w a ł  z dwiema secinami  
kozaków jazdę n ieprzyjacielską,  o d p a r ł  j ą  i przeszedł  
za rzekę Czarną.  Podczas zaszłej  tu w alki ręcznej,  3ćj 
kozacy ponieśl i  od szabel  rany.  Przy  nadejściu nocjv 
spr zymierzeni  opuści l i  dol inę Bajdarską ,  a przednie 
nasze straże zajęły dawne  swe miejsca.

(Iinvalid Buski).
,    —

W ed łu g  donies ień j ene r a ł - l c j t na n t a  Wrar igel ,  Kcrcz 
i Jeoikale  zajęte są przez 15 ,00 0  piechoty,  2  pułki  j a ­
zdy i 6  baterj i  ar tyler j i ,  pod dowództwem j e ne r a ł a  
Angielskiego si r  G eo r ge - Bro w n’a. Sp rzymierzen i  jęli 
się Certyfikowania Jeoikale ,  przyczem roboty p ro t e ­
gowane  są przez s i lny łańcuch konny,  wspar ty przezj 
piechotę i jazdę rezerwowy.

Anglicy i Turcy,  k tórzy zajęli Jenrkalc,  dopuszcza­
ją Się wszystkich możebnych  okruc i eńs tw:  zrabowal i  
Świątynię  i krzywdzą pozost ałych mieszkańców beż 
różnicy p ł c i  i wieku.  [In w a lid Ruski).

O G Ł O S Z E N I A  
S. PelPrsburgskiegojenerał-gubernatora wojennego

30go  maja  (1 Igo  czerwca)  żadna zmiana we  flocie 
nieprzyjacielskiej  miejsca nie m i a ł a .  P r zyby ł  z morza 
paros ta tek t rzymasztow y, który  po ł ącz y ł  się z flotą.

3 Igo  maja (12go czerwca)  w pozycji floty n i eprzy­
jacielskiej  żadna zmiana miejsca nie m iał a .  Wieczo­
rem  po ł ą cz y ł  się z flotą paros tatek dwnmasz towy  pod 
flagą Angielską.

Igo  (13go) czerwca flota nieprzyjacielska żadnych 
poruszeń nie  czyni ła.  Wieczorem j eden  paros ta tek 
ł ódź  t r an spo r tow a  o dp łyh ę t y  na mitrze.

Tegoż dnia o 9ej  z r a n a , c a ł a  flota n i eprzyjaciel ska 
która  st a ł a  naprzeciw Kronszt adu,  podję ł a  kotwicę i 
od p ły nę ł a  na morze.  [Inw. Ruski).

Dębiński .  Z sekr .  guhern .  na sekr.  koleg:  urzęd.  kanc .  Gor -  
łów.  — ił. Przez r ozporz ądzen i a  kom.  rząd.  i władz  oddziel  , 
w wydz.  kom rząd.  s p r a w  we wn .  i duch .  mi anowa n i :  n a d ­
zorca więzienia  w Kielcach Franci szek Matarnicki ,  p o. n a d ­
zorcy więz.  karn.  w Warszawie;  n adzor ca  więzienia w Ł ę ­
czycy,  r ad c a  hon.  Ludwik Rąjszel ,  p. o. n ad z o r cy  więzienia 
vl Kielcach;  nadz  więz.  w Biały Ant.  Lukas i ewicz ,  p» o 
n adzorcy  więz.  w Łęczycy;  sekr.  więz.  karn.  w Warsz.  Józel  
Radzimiński ,  p.  o. nadz.  wjęz.  w Biaty. W ynydz. kom.  rząd.  
sp r aw,  mianowani :  pisarz sądu  po| .  pop r .  wydz.  Łomż yńs .  
Juljan Milberg,  p.  o ąses.  t egoż  sądu;  b. aaes .  poi .  popr .  
wydz.  Puł tusk.  Alex. Bogus ławski ,  p.  o. ases .  s ą du  poi .  p o p r .  
wydz.  Płockiego;  b. pa t ron  t ryb.  cyw.  gub.  August .  wydz  

go,  a za r azem o b r o ńc a  p rokur ,  p r z y  s ądach  tćjże ge-bernji  
Ludwik Rutkowski ,  pa t ro ne m przy t ryb.  c v w.  gub .  Warsz  
w Warszawie,  p o d pr .  pr zy  sądzie policji  p op r .  w W a r s z aw i e  
Wiktor  Kamionowski ,  p.  o. r e fe rent a  w biurze  korni ,  rząćl 
sp ra w ; kancel i s t a  sądu  poi.  p op r .  wydz.  Kalwąryj ski eg  o 
Franciszek Dobrowolski ,  p.  o. podpi s ,  s ą du  pok.  okr .  Ke 
waryj skiego.  Przenies ieni  na  wł as ne  żądanie:  p odp i sa r z  S;ą-  

du pok.  okr.  Kalwaryj skiego,  sekr.  koleg.  G e b b a r d  Tydelsl i  
na takiż urząd do s ą du  pokoju qkr .  Wieluńskiego.  2  p o w o ­
du zan iedban ia  się w o bowi ąz ka c h  i n i«wł»śc iwegq  p o ś l ę  
powania:  a s e s o r  sądu  poi.  p o p r ,  wvdz.  P łock iego  ’4axvm il 
jąn Jankowski ,  na p. o. p i sarza s ą du  poi .  p o p r .  wydz i a ł u  
Łomżyńskiego.  Uwolnieni  od obowiązków na własne  żą-iia 
me: a s es o r  s ą du  poi.  p op r .  wydz.  Łomż yńsk i ego  Józef  I d a -  
towieski ,  z d oz wol en i em noszenia  wys łuż onego  m u n d u r u ,  i 
pa t ron  pr zy  t ryb .  cyw.  gub.  Płockiej  Józef  Jasiński .  Zm arl 
wykreś leni  zos tają z l isty urzędników:  po d sę de k  s ą du  (>ok 
okr.  Zamo| ski ego P a l e m on  Ziemięcki;  pa t ro n  t ryb.  cyw.  f ; ub  
Płockićj  Adam Markowski ;  p odsę dek  s ą du  pok.  okr .  P łoc k ,  
oddz 2 g o  (w Zakro.czymiu) Napoleon  Gumul icki ,  i n a u c z y -  
ciel mł odszy  pr zy  szkole p ow.  o 3 kl. w S i ed l cach  M n  cićj 
Dąbrowski .  •—(Podpisał) :  Namiestnik,  J e ne ra ł - F e l d m a r s z  ałek, 
Książę Warszawski ,  h r ab i a  Paske wi cz -Erywańsk i .

i — W ciągu kina wczora j szego zaohqrpwc to  na c h o l e r ę 1 osób, 
82 ,  wyzdrowia ło  36 ,  umar ło  29 ,  pozos ta je  wk u ra c j i  2 0  5.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
R o zka z  do Z a rzą d u  C yw ilnego K ró lestw a  Polskiego.
I. PRZEZ NAJWYŻSZE ROZKAZY JEGO CESARSKO 

KRÓLEWSKIEJ MOSC1, w y d a n e  do zarządu cywi lnego .  — 
W C a rs k i em-S . e l e  dnia ł Ogo maja 1 8 5 5  r o k u . —  Posunięc i  
za odznaczen ie  się w służbie,  z r a dc y  h o n o r o w e g o  na a s e ­
sora kolegjalnego:  p. o. a s eso r a  wydz.  celn pr zy  kanc.  prz.  
Namies tnika  Chojnacki .  Ż sekr.  g ub e r n .  na sekr .  kolegjaln.  
urzędnik n ade t a t owy  kanc.  wlasnć j  JEGO CESARSKO-KRÓ 
LEM SKIEJ MOŚCI sekre tar j a tu  s t anu Króles twa Polskiego 
Fr ibes .  Posunięc i  za odznaczen ie  się w s łużbie  w kancelar j  
przyboczne j  Namiestnika ,  z a s e s o r ów  ko leg j a ln - ch  na r ad có w 
dworu:  s t arszy pomocni k nacz.  wydz.  Pohl  i dz iennikarz  Po- 
lubieński .  Z sekr.  koleg.  na r a d c ów  honor :  młods i  p om oc n  
naczelników wydz.  S a l er no -d i -Co l onna ,  Rzndt  i urz.  kancel

MQZAJKA D Z lEflNlKńRSKA . —  (D o /m ipzen ie j.  —
Byli naw e t  i taey, c o  p o  Kras ińsk im ogrodzie za tcjiii 
paniami  chodząc,  bardzo g ło śno  ros powiada li o h  rybio 
swojego życia, o kosztownych wydatkach,  na śn: lad.a- 
nia,  obiady i kolacje,  u f rancuskich r e s taur a to rów  . I m ­
prowizowaną  okazałośc ią  p rowadzonego  życia, cl.iciel 
dawać korzystne .osobie wyobrażen ie— Ąjiit im w  g ł o ­
wie post ało,  chcieć się czćm iunćm odznaczyć; v,vziąść 
naprzykł ad  do pióra,  i intcl l igencją zabłysnąć.  Szczę 
ścieni, ż eowych  pus t aków szukających chwa lby w kła  
manych wydatkach na gas t ronomią ,  nie w ie lu  było 
zawsze chodzil i  razem.  Byli znów i tacy, co w cichości  
serca,  bez zdradzania swych uczuć, cieszyli się wi dokiem 
p an n y  E.  Niechcący niby po drodze k tórą  s z ł a ,  gnbil  
róże z t r zymanych w ręku bukietów;  pisali society na 
cześć niebieskich oczu, i dając j e  do odczytywania  
przyjaciołom,  takiej  doznawal i  radości,  jak gdy by  się 
do s i ódmego dostali  nieba.  Po tein wszystkiem cośmy 
teraz napisal i ,  n i e j e d e n  pomyśli  może,  że p a n n a  E 
mia ł a  . w .sobie kuketer ję .  i że n ią  wabi ła  m łodz i eż .  
Przeciwnie.  Myl i łby się każdy,  któryby tak p r zypu ­
szczał.  Jej skromność  to i nie wymuszoność ,  jej  m ł o ­
dość i n iewinność,  pociąga ły wszystkich.  Op  uści ła o- 
ua już dawno  Warszawę,  w inne ulatując stroi ty,  s p e ł ­
nić piękne powołani e  żony i matki.  Nie j ede  u zasmu­
ci ł  się tym wyjazdem; ro sp rawiano  d ługo  o pannie  
młodej  i o jej narzeczonym.  W p a d ł  nam w ręce,  z 0- 
wego czasu pochodzący t r en  czy elegja,  któi  ej zakoń 
czenie zamieszczamy tu dla zaokrągl enia  te; go mi łego 
wspomnieni a  przeszłości .  Poela z rozżalont  ;m sercem 
tak śp i ewał :

. , Uszła ona  w s t rony  nieznajome,
Żadna  łza jej nie odwoła ,
Znikła jak wi dmo  znikome,
I nic jej  zwróc i ć  nić zdoła.

*  *
*

Lećc i e  mi  t eraz b e z  niśj dni  d a r emn e ,
Bez celu,  t roski ,  życze n ia ;  a

Lećcie  tni lećcie dni  pus to  i c i emne,
Uciekajc ie  bez  w s pomni en ia .

*  *  *
Lećcie  jak t en liść opadły ,

•Go jeszcze z wi a t rem u l a t a ,
Rzuca niin w i ch e r  zajadły.
Lecz juz u m ar ł ym  pomi a t a . "

Ponieważ po wypiciu wyznaczonej  sobi  e ilości kub 
ków tej l ub  owej  .wody minera, l i tej ,  każ dy podąża na

kawę,  więc i my  na tu r a ln ym  bardzo po rządki em rzeczy, 
przeniesieni  się w tćm pob ieżnem wspomri iepiu do 
Haberkari ta i do domu  F l a t au ’a na kawę.  Haberkanta  
ogródek m i a ł  także swo ją  og rom nie  św ie tną  epokę.  
Bywał  on tak na t łoczonym ud gości,  że znajomi aż 
szukać się w n im  mus i e l i ;  Rajczak dokazywa ł  cuda'  
z swą  ch roma tyczną  t r ąbką j  dziesiątki  u wnijścia sy­
pa ły  się jak  grad na talerz garbatej  imości .  która  każ ­
demu  z wchodzących p r zypominał a :  nO antre.a U nas 
zwyk łem min i m um ,  k tór em ocenia ją  po ogródkach  t a ­
lent muzyczny jes t  dziesiątak.  Tych dziesiątaków tyle 
się zbier ało  nieraz u Habe rkant a ,  że grający septet ,  
niechcąc tracić czasu na ich l iczenie,  kwar tami  j e r o z -  
mierza ł ,  i w ten sposób pomiędzy siebie na równe 
zęści dzielił .  Kawa była  wyśmieni t ą ,  br ioszki  h is to­

rycznej smakowi tośei .  Co chwila  po ch ł a n i a n o  całe  
nie imbryczki ,  ale gary a rabskiego napoiu  i dobrej  
śmietanki .  Dziewcząt  pos ługujących  t r udno  się było 
doprosić o kawę,  każdy dop i l nowawszy  \v bufecie n a ­
ł adowania  pot r zebnych porcj i  dla swej  kompanj i ,  szedł  
po przedzie w p łóc i enkowe szaty przybrane j  Hebe i 
dop row adza ł  ją do ł awk i  i s t o łu ,  gdzie ze gwpmi u- 
dało mu  s i ęzua l eść  choćby trochę miejsca.  Damy uaj-  
epszego towarzys twa nieraz up rzy j emn ia ły  to m iej ­

sce swoją  obecnością.  Nie b r ak ł o  nawet  i s t rony u je ­
mnej .  Lat  temu pięć do sześciu,  kiedy to po j awi ł  się 
żar tobl iwie napisany wierszyk opiewający żal  pó k a r ­
nawale i chłoszczący n iemi łos i ern ie ,  wybryki  m ł o ­
dzieży, wierszyk,  k tóry z rąk do r ąk  p r ze l a tywa ł  i 
chciwie b y ł  c zy t anym,  otóż w owym czasie znane 
w Warszawie  tygrysice,  k tórym natur a nie u st ąpi ł a  
wdzięków, rozs iadały się tu bez ceremonj i ,  otaczane 
g ronem adora to rów .

Dziś nie ma już tego w szystkiego.  Chociaż .ogródek 
lepiej niż dawniej  uporządkowany,  chociaż p rzyby ło  
w n im s tołów  i ł awek ,  a po przedzie cukierni  obszer ­
na markiza  o sł an ia  gości od s ł onecznego  skwa ru  lub 
od deszczu , przerzedzi ł y się j akoś  szeregi zw o l en n i ­
ków a szczególniej  zwolenniczek kawy.  Już ona nie 
tak smakuje ,  cho.ć rówri ie ’dobra j ak  dawniej ;  już zda ­
je się, że meiodje  gorsze wygrywa muzyka,  choć Ku-  
uy dyryguj ący dzisiejszą orki es t r ą ,  wcale n a ‘naganę 
nie zas ługuje .  A tak,  j ak  na wody do Sask i ego o g r o ­
du, tak też i na kawę,  wielu się tam przenios ło .  Owa 
kawa,  dalekci cichsza. Nie ma muzyki ,  kobiet  n i e w ie ­
le; mężczyźni swobodn ie  palą  cygara,  a nie d ł ugo  za­
bawiwszy wychodzą.  Jest  to daleko lepiej;  boć szkoda 
drogiego czasu na próżne s iedzenie w miejscu takiero
jak cukiernia  lub kaw ia rn i a ......

Przed mies iącem,  donosi l i śmy czyte lnikom o wyda­
niu z d ruka rn i  księży M i s j o n a r z y  Warszawsk ich.  
i iWiancczka Ma jowego .« Obecnie  pojawi ł a się d ru -  , 
ga podobne j  wielkości  i rel igi jnej treści  b ru szarka  p. t. 
» Wianek  k r zyżowy ,« Autor  j eden  i ten sam.  Jak  wia-  
neczek majowy  przeznaczony b y ł  wyłączni e  na opi e­
wanie czci ku Najświętszej Marji  Pann i e ,  tak w ianek  
krzyżowy,  o tworzonym zost ał  na cześć serca  Cl j rys tu-  
ąa- Patia i Niepokalanego Se rca  Mafki Jego.  Po krót-2 
kim wstępie,  który pros temi  ale s i lnemi s ł owy  jdo d u ­
szy czytelnika przemawia,  znajduj emy ki lkanaście pio-  
snek rzewnych  i szczerem tchnących nabożeńs twem.  
T ł e m ich, rozmai te  życia ludzkiego koleje,  myśl i ,  k t ó ­
re nadzieje nasze w męce Zbawicie l a  świata  g ru n t u j ą  
i s ł abość  natury cz łowieka  pokrzepiają.  Znać ,  że p i ­
szący ten wianek ,  kocha ł  i c ierpiał ,  że dozna ł  bu rz  
świa towych,  i że w czystćm źródle rel igj i  j e  obmy ł .
1 tak np.  mówiąc  o krzyżu,  powiada:

„Bo p o d  tym krzyżem cisze świę ta ,  wielko,
Głos j e d e n  dzwoni ,  ate to głos: Boski ;
Bo p o d  tym krzyżem Boza Rodzic.elka,
I k r ew co zbewia,  łzy co koją t roski .
A kto raz  p rz e b y ł  t r u d ne  świata  morze,
I p o d  krzyz s tanął ,  lecz s t anął  w pokorze ,
Ten  p e ł n e m  s e r c e m  i zawsze i wszędzie .
Krzyż Twój  o Jezu!  b ł ogos ł awić  będzie . "

O miłości  bl iźniego,  tak się. znów au to r  wyraża :
„A któż j es t  bl iż i im? Ten co z g ł ęb i  duszy,
Z t obą  zawoła:  Ojcze coś j es t  w ni ebi e!
I t en co k r wa we  łzy twoje  osuszy,
Co ci ani oł em w każrlśj  j es t  po t rzeb i e!
A któż j e s t  bl iźnim? każdy który z tobą 
Krzyżową d r og ą  do n ieba  pośpieszy !
Dla kogo c iernie  są  życia ozdobą,
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Co z to b ą  p łacze  i z to b ą  *i<ę cieszy !
A stóż j e s t  bliźpim? Ten k tó ry  dla ciebie.
Jakby  ze skały s e rc e  m a  w y k u te !
Co cię w bo lcsnć j  opuszcza  p o t r z e b i e ,
N osząc  w sw ć m  se rc u  pociski  za tru te !
G dy m u  o d p u śc isz  dla m iłości  Boga,
I Za złe,  d o b re m  cho jo ie  się w yp łac isz ,
W te n c z a s  zw yciężasz  i s ieb ie  i w roga ,
Z as ługą  krzyża duszą  tw ą  zbogacisz.k i 

Zakończamy o wianku krzyżowym, przytoczeniem 
następującego ustępu, który najlepiej da poznać spo­
sób, w jakim jest napisana całość.

„ G d y ś  ludz i 'k o ch a t  m iłośc ią  tak czystą,
A żadnój z d ra d y  tw e  s e rc e  nie znało,
Ś w ia t  s e rc e  z łam ał ,  myśl  zm roz i ł  ognistą;
Cóż ci z tvcb  b łog ich  dziś m arzeń  zostało?
Gorzkie w sp o m n ie n ie  na tój łez  dolinie 

I to p rzem in ie  I 
G dy  taką walką  dusza ro z k rw a w io n a  
Jak  ptak sp łoszony , p rz e d  św ia tem  się kryła ,
A o s trym  sm utku  w ień cem  oc ie rn iona  
Z kielicha życia, s a m ą  gorycz  piła,
Łzy  tw e  sp ły n ę ły .  Na tej tez dolinie 

I to p rzem in ie .
G dy tw y m  zam ys łom  wszystko idzie sp rzeczn ie ,
Z sobą ,  ze św ia tem ,  w ciąż  żyjesz w rozdw oju  
I w alcząc  mężnie ,  walczysz b ezsku teczn ie  
Nie m o g ą c  du sz y  w yw alczyć  pokoju .
N ie  t r a ć  u fności!  Na tćj łez dolinie

I to p rzem in ie .
P a trząc  w  to n iebo ,  a le p a t rząc  duszą ,
Tęsknoty ,  bóle ,  kiedy się o w ładną ,
S m u tn y  zawołasz:  0 !  kiedyż się skruszą,
Kiedyż m ych  g rz e c h ó w  kajdany opadną?
0  b ą d ź  c i e r p ’iwy ! na tćj łez  dolin ie

I to p rzem in ie .
S pojrzy j  w czas zb ieg ły ,  a w n e t  się rozbudzi ,
W m arzącćj  duszy, m ło d y c h  lat w sp o m n ie n ie ,
Wieleś w ycierp ia ł ,  dla ludzi  od ludzi,
Życie tw e  b y ło ,  jak j e d n o  bolenie;
P rz e sz ło ść  i p r z y s z ło ś ć ! na tćj łez  dolinie 

Wszystko p rzem in ie .
Pracu j  i kochaj ,  m ódl się bez  ustanku,
Modlitwa z Bogiem  duszę  twoją  złączy,
1 łzy eoś p rze la ł  już w życia p o ra n k u ,
I te co je szcze  tw e  oko w ysączy  
U s c h n ą  w  m ogile!  Na tćj łez dolinie

W szystko  p rzem in ie .
Bo każda  życia chwilka, to ogn iw o 
Je d n o  po  d ru g iem  w tym  łań c u c h u  pęka;
Coś w sm utku  zasiał , p iękne  w yda  żniwo;
N ad  g r o b e m  życia zaświeci  j u t r z e n k a ;
Nie t r a ć  o d w a g i!  Na tćj łez dolinie,

Wszystko p rzem in ie .
Mężnie w ięc  n ap rzó d ,  jeszcze  k roków  kilka,
Kilka łez  jeszcze  p r z ep łaczes z  p ie lg rz y m ie ;
W ieczn o ść  się zbliża,  życie j e d n a  chwilka,
Z to b ą  i bó l  twój w m ogile  z a d rzy m ie ;
W iara ,  nadzieja ,  m iłość ,  nie  p rz e m in ie ,

C hoć św ia t  z a g in ie ."
Sztych na cynku zarzucony przez twórcę cvnkogra- 

i\\Sew eryna  O leszczyńskiegó, powołany znów został 
do roli niepośledniej w tej umiejętności przez Adolfa 
Dietricha. Z  pracami w tym rodzaju pomienionego 
artysty, spotykamy się w P am iętniku s z tu k  pięknych  
pana B. Podczaszyńskiego. i w Księdze św ia ta , w o- 
statnim zeszycie, wydawanej przez księgarza Merzba- 
cha. Jak tu tak i tam, jedne cechują zalety odbicia 
z cynku p. Dietricha: delikatność rylca i czystość d ru ­
ku, a przcdewszystkiem zaś, owa czystość, którą tru ­
dno na cynku sztychując zdobyć. Cynk, metal miękki; 
zatem natura jego sympatyzować nie może z rylcem i 
kwasami, które lada sztych, linijkę jak włosek cienką, 
podnoszą do potęgi olbrzymiej i szpecą robotę. Dotąd 
przynajmniej ci, co chcieli rylec litograficzny i całą 
manipulację jak z kamieniem do cynku zastosować, 
nie otrzymywali pożądanych rezultatów. Teraz gdy p. 
Dietrich metal ten p o w o ła ł  do posług sztuce, okazał 
mu się daleko posłuszniejszym. Nie wiemy jakich 
sposobów nań użył, jakie środki przedsiębrał; obce 
nam jest całe jego postępowanie, lecz widzimy skutki 
i trudno się nam wstrzymać od oddania mu za to na­
leżnej pochwały, i nie cieszyć się szczerze, że dowo­
dów w kraju naszym coraz obfitsza gromadzi się licz­
ba, iż cynk w razie potrzeby nietylko kamień li togra­
ficzny, lecz i blachę miedzianą zastąpić jest w stanie. 
Prosimy tylko na próbach nie przestawać, częściej i 
więcej pragniemy oglądać druki z cynku robót szty­
chowanych. To co mamy pod ręką, piękne, doskonałe 
i pod względem wykończenia i odbicia. Idzie nam o 
s ławę kraju, gdzie cynk tylko u nas znalazł życzli­
wych, co całą duszą, wszystkiemi siłami zajęli się nim 
i chcą zbadać jego własności w zastosowaniu do lito- 
grafji, rylca i prassy sztycharskiej.

W  Bibljotece W arszawskiej za miesiąc b. k ron i­
ka literacka dala nam rozbiór  artykułu pod napisem: 
Materjaly historyczne wydane przez komisją arche-
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ologiczną kijowską. —  A u to r  rozb ioru  na str- 610 
611 a propos  jednych i tych  samych ciągle w kol­
ko badań, opisywań, historycznych bjografji,  rob 
przypisek mniej więcej tej treści: że u nas i w sztu 
kaeh dzieje się to sam o, że figury historyczne nie­
mal zaWsze jedne ,  z płócien olejnych do nas mówią 
i j a k  starzy znajomi zdaw na słyszane wypadki nie 
zm ordow anie  powtarzają. Jednego  L esse ra  piszący 
wyłącza z liczby powtarzających się nieskończenie 
artystów. —  On bada, studjuje historję, filozofuj! 
w swych szkicach a p raw dę dziejową uwiecznia pę 
dzlein. T y lko  jeden  Lesser!

P ra w d a ,  tak je s t ,  artysta to duchem  i dłonią, ar  
tysta ja k ich  m ało  a jakim każda narodow ość  ch lu­
biłaby się nieskończenie, nierównie więcej j a k  my 
polacy którzy go  posiadam y, k tórego  dotknąć mo 
żetr>y. L e s s e r  umie badać dzieje ziemi co go  wy- 
karmiła, k ocha  je calem  sercem , w tajemnicza się 
w życie narodovce odległych epok, pow ołuje do ru 
chu figury zapomniane, dotknięte przez innych kro 
likarzy tyle o Ile w pływ  ich na stan polityczny k r a ­

ju  wywołany został. L esse r  kocha  się w poetycz 
oych pobłyskach, w rom ansow ych  zdarzeniach o ja  
kich historja nasza  wiele, bardzo wiele umiejącemu 
wybierać użyczy wzorów. On czuje, że ów  odwie 
czny bohater  cwałujący na ognistym rum aku  z mar- 
sow em  spojrzeniem, z ręką w miecz zbro jną  zużył 
się ju ż ,  rola je g o  setny raz  widziana nuży patrzą 
cego ,  zniechęca i w wątpliwość poddaje inne epoki, 
czy tam ludzi znakomitych brak się daw ać uczuwał, 
czy h istorja nasza tylko Chrobrych, W arneńczyków , 
Czarneckich ,  Sobieskich, zachowała?...  On ślęczy 
z o łów kiem  w ręku w kronikach; z pargam inowych 
takt słowo ich, w żywy kształt przemienia, a ożywia 

jąc  własnem esletycznem  tchnieniem przez żyjące 
aokolenie do potomności przesyła 

H is toryczne m alarstw o trudne dla sum iennego n a­
wet artysty. T u  nie m ożna fan tazjow ać zwłaszcza 
dziś, gdy nasze pojęcia o historji tak surow e, gdy 
od rom ansu  historycznego w ym agam y fundam en­
tów z praw a, od całego budynku i j e g o  ozdób, rze­
czywistych tam toczesnyeh materjałów. Dziś gdy ty 
e nam  się grom adzi skarbów , w iadom ości,  śladów 

dotykalnych po przodkach  naszych, gdy archeologja  
tyle przychodzi nam w pom oc; — konfedera tka  łub 
hełm  stalowy, kontusz lub pancerz, karabela  lub bu­
ła w a  hetm ańska,  wąs zawiesisty, wygolona głowa 
to ju ż  za m a ło  d ła-h is to rycznego  obrazu. My dziś 
j ragn iem y więcej, coraz więcej, bo kocham y, lubu je­
my śię w przeszłości tak bogatej w  fakta, tak  poe­
tycznej, tak bohaterskie j.  Nam te wszystkie k o m u ­
nały ar tyzm u sprzykrzyły się, ju ż  nie wystarczają  i 
chcem y w  obrazie niemal tejże samej pow ierzcho­
wności j a k ą  owe czasy się znamionowały, te drga- 
nialiści lasów  modrzew iow ych, chcielibyśmy wstrzy­
mać ten sam  obłok co się tworzył na  lazurze  nie 
bios, to  powietrze co wiało wówczas.

P ra g n iem y  lijrzyć te obrazy, te sceny które w pier 
wszym planie stają nam  zawsze na pamięci,  gdy  u- 
mysł zw raca się w wieki ubiegłe i j a k  po galerji dziel 
m istrzów pędzla, z p rawdziwem  zadowoleniem  prze­
chadza się, a których to scen nasi artyści czy d o p a ­
trzyć nie umieją, czy też ich szczytność i wielkość 
odstrasza. W  istocie, blask tronu królewskiego, se­
nat, hetmani, rycerstwo w najświetniejszej swej epo 
ce, w iekopom ne ślady po sobie zostawiające, nie­
wiasty nawet, królow e, wypadków  tak wiele w ie l i  
życiu się wiążących, a  tak  pięknych, tkliwych: — to 
dla dzisiejszego pokolenia, trudne zadanie, duch p o ­
etyczny uciekł od nich, miłość naw et do tych w sp o ­
mnień wygasła, i dziś nie umieją służyć rodzajow i 
historycznemu.

L esser  dziś więc jedyny  co s tanow iska  pow ażne 
go, pięknego, jak ie  zdobył p rac ą ,  nauką, talentem, 
nie dzieli z nikim. K ilku poczciwych na  tem polu 
pracowników rów nać się z nim nie może. Ale o m ło­
dym orle co dziś osiadł na samotnej skale a tyle si­
ły i zapału  niegdyś okazyw ał,  co obiecał nam  być 
n iezm ordow anym  miłośnikiem piękna plastycznego 
z pyłów historycznych do życia gw ałtem  się d r ą c e ­
go, o Gierdziejew’skim słówko tu powiemy.

G ierdziejew skiego m alarza  znaliśmy gdy jeszcze  
nie podróżow ał ,  gdy je szc ze  D rezna  niezwidził, i 
cieszyliśmy-się że w ychowaniec Lechickiej ziemi tak 
żywo do s e rc a  wziął je j  dzieje. P rzeg lądając  je g o  
notaly, szk ice, pomysły, do kiedyś obrobić i w ykoń­
czyć się m a jących  obrazów, cieszyliśmy się n ieskoń­
czenie że ujrzymy tw ard e  pole m alars tw a history­
cznego użyźniane śmiałą, m łodą ręką, ta lentem nie­
w yrobionym  lecz roku jącym  świetne w  przyszło­
ści pow odzenie .  W ów czas  brakow ało  wiele jeszcze 
Gierdz ie jew skiem u. W yjechał z a g ran ic ę ,  a na gier 
m ańskich żyw io łach  dopełniając czego mu niedo-

stawało, wsiąknął w siebie tamtejsze pojęcia, tam ­
tejszą skłonność do mistyczności, manjery  nawet 
powierz -howne. Młody orzeł porzuciwszy szczyty 
Karpat,  zaparł się miłości przedm iotu  który kochał 
dawniej, wyrzekł się znajom ości i  postaciami jak ie  
niegdyś uwielbiał, jak ie  ożywiał. Skrzydłem poszy 
bował daieko, duchem dalej jeszcze, a przynęcony i 
pięknościami których dokładnie rozumieć nie bvl 

stanie a powierzchownie tylko pojm ow ał,  ugrzązł 
w tajemniczych legendach i dał się oczarow ać wid­
mom Czarnego  lasu.

Dziś nic o nim nie słyszymy, a tyle nam  obiecy­
wał! tyle nawet zadatków  w rękach  naszych z o s ta ­
wił na przyszłą chwałę swoją, na przyszłą chlub ę 
kraju naszego... Wrócił orzeł, siadł na rodzinnym 
głazie; zba łam ucony zesmutuial,  wznieść ąię nie po ­
trafi do tej wysokości ja k  alpejscy bracia je g o ,  a wi-1 
tok rodzinnych g ó r  i dolin nie budzi w nim tych u* 
:zuć co niegdyś! Szkoda, wielka szkoda!

Apolinary Kątski, znany artysta-skrzypek, który o-1 
beenie bawi tu w przejeździe, ma podobno dać się 
słyszeć w salach redutowych; gdzie, jak nas wieść do­
szła, odegra mazura swojej własnej kompozycji, po­
święconego warszawianom. Przytem da nam poznać I 
nowo-wynaleziony przez siebie instrument, nazwany 
pentakordem. Jestto prześliczne koncertowe narzę- 
dzie muzyczne, którego dogodność i wyborny pomysł, 
a przytem ogromny użytek, jaki artysta zeń ciągnąć 
potrafi, kilku z nas miało sposobność uznać podczas i 
ostatniej bytności naszego skrzypka.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
A N G L J A.

Londyn 2 0  Czerwca. Na wczorajszem posiedzeniu 
zba zajmowała się rozmaitemi ważnemi przedmiotami. 

Rząd poniósł lekką klęskę w przedmiocie mocji pana 
Locke King, który p roponow ał aby wotowano bil o- 
świadczający zniesienie bezpośrednio mnóstwa sta­
tutów, które wyszły ze zwyczaju, nie czekając wypra­
cowania komissji zajmu jącej się rewizją praw państwa, 
eneralriy prokurator (attorney) powstawał przeciw tej 

mocji, która mimo to została przyjęta większością 46 
głosów przeciw 26. W ciągu rozpraw rozmaici mów­
cy domagali się utworzenia ministerstwa sprawiedli­
wości.

Następnie p. Headlun zapropował wotowanie ad re­
su do królowej, z prośbą, aby cena kupowania posad 
oficerów zabitych w czasie teraźniejszej wojny, była" 
zwracaną przez rząd ich rodzinom. Mówca przedsta-^ 
wił tę mocję jako akt sprawiedliwości.  Lord P a lm er- j  
ston zezwolił na zapewnienie rodzinom oficerów po­
ległych na polu bitwy wyboru między zwrotem kwot 
zapłaconych za posady nieboszczyków' lub pensją n a ­
leżącą wdowom i dzieciom poległych. Skutkiem tego | 
przyrzeczenia, mocja została cofniętą.

Przedwczoraj Izba mianowała komisję mającą w ska­
zać sposób wynagrodzenia, mającego być udzielonein 
kapitanowi M’Clure, który odkry ł przejście północne.
W roku 1834 tak samo postąpiono względem s ir  Ja ­
mes Ross. (Independance Belge).

Dokończenie raportu komitetu śledczego.
4. W ydzia ł a r ty le r ji (ordonanse). Komitet m nie­

ma, że lord Aberdeen zbłądził  że nie zastąpił lorda 
Raglan innym jenera łem , w godności feldcejgmcistra, 
kiedy tenże o trzymał naczelne dowództwo armji 
wschodniej. Ten wydział popadł w kompletną dezor-1 
ganizację. Wszelkie środki tyczące się barak i uzbro­
jenia wojska źle były przedsiębrane. Z zeznań świad­
ków pokazuje się, że gdyby posłano płótno do rob ie­
nia namiotów, lepiejby uczyniono niż każąc budo­
wać baraki w Konstantynopolu i w Trjeście. Komitet 
skarży się także na system przysądzeń, to jest pu­
szczenia w antrepryzę. Wszelkie narzędzia były I 
w złym stanie. Z drugiej strony komitet oddaje n a j­
większe pochwały organizacji korpusu artylerji.

5. W ydzia ł transportów  w Londynie. Z początku I 
admiralicja rozrządzała tym wydziałem i to w sposób 
tak niezadowalający, że sir J. Graham uzna ł za po- 
trzebę urządzić tę służbę w osobny zupełnie wydział. 
Wciągu niespełna roku przewieziono 100,000 ludzi I 
i 1 ,000 koni. Regularność transportów cierpiała wie­
le przez zbyt długie zatrzymywanie statków w Ełała- 
kławie, z powodu braku dostatecznych magazynów. | 
Okręty w ogóle bywały przeładowane i stąd wynika­
ło zamięszanie w rozdziale skrzyń w rozmaitych por­
tach do których były przeznaczone. Tym sposobem 
nie mało przedmiotów odbywało bezużyteczne prze­
prawy. Szczególnie zaniedbano przedsięwzięcia skute­
cznych środków co do przewozu chorych, pomimo re ­
klamacji księcia Newcastle, którego rozkazy nie były 
wykonywane przez lorda Dundas, albowiem tenże
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p rze ko nan y  by ł ,  że Sebastopol  zostanie w ciągu kilk 
dni zdobyty.

6.  Służba  transportow a na morzu Czarnem. Ad 
m i r a ł  Dundas  wymawia  się od wszelkiej  odpowie 
dzielności  z tego t y tu łu  i wszystko zwala na lord 
Haglan,  admi r a ł a  Boxer  i kapi tana Christ ie.  Jakkol  
wiek bądź dowiedzione  jest .  że rozporządzenia  poczy­
n ione  w porcie  Ba ł a k ł aw y  były najniegodziwsze.  Ad 
i n i r a ł  Dundas  oświadcza,  że por t  ten by ł  zaciasny 
aby w n im  można by ło  zaprowadzić  dobrze uorgani  
zownną  s łużbę.  Większa część okrę tów zmuszaną była  
zarzucać kotwicę za ob rębem przystani  gdzie nie mo 
£,łv być bezpieczne.

7.  Służba  transportow a na Bosforze. Tutaj  admi  
r a ł  Boxer  b y ł  ab so lu tnym naczelnik iem s łużby.  Od 
8 wrześn ia  ż ąda ł  on,  aby mu  p rzys ł ano  statek z do 
b remi  robotn ikami  do sygna ł ów .  D ług o  ociągano się 
z po s ł an i em mu  tego czego żądał ,  a to oc iąganie  się 
gorzko by ło  op ł ak iwa ne  po klęskach zrządzonych 
przez u r agan  w dniu 14 l istopada.  Komit et  nie może 
dać zdania o pos t ępowan iu  admi r a ł a  Boxer ,  który nie 
by ł  prze s łuchany;  ale wszystko dowodzi ,  że ou czyni ł  
na jwiększe wysi l enie  i że nie m i a ł  dostatecznych ś r od ­
ków w swych rękach.  Zarzucaj ą mu ,  że nadto d ługo  
za t r zymyw a ł  okrę ty w Kons tantynopo lu  i że źle uo r -  
gan i z ow a ł  s łużbę  dost awy węgla.

8.  Komisorjat w Londynie. Wszyscy świadkowie  
zeznają,  że ta s ł użba  jes t  doskonal e uo rga n i zowaną  
że nigdy nie spowodowa ła  skarg  z żadnej  s t rony.

9. Komisorjat na W schodzie. J ene r a luy  komisarz  
pan Fi lder ,  k tó r e mu  powier zono tę s ł użbę ,  jes t  czło 
wiekiem wielkiego doświadczenia  i znanych zdolności 
ale mus i a ł  walczyć przeciw n i e un ikn ionym prze szko­
dom,  wyn ikaj ącym z b r aku  s t osunków komisor j atu  
z a r m ją  w czasie pokoju,  pod względem dostarczania 
żywności  i furażu.

10.  Transporta lądowe. Tu wszystko by ło  n i e do ­
k ładne.  Arraja Krymska  nie m ia ł a  bydła  pociągowego 
do przewożenia  bagaży,  chorych i r anionych.  Ale ko 
mi sor j atu  ganić  za to nie można ,  bo wszystkie statki 
zajęte by ły  na inny użytek.  Kiedy arroja r oz łożył a  o-

Bbóz pod Sebas topo lem,  sprowadzono  m u ł y  i byd ło  
juczne  z Warn y ,  ale w niedostatecznej  liczbie.  Z ły  

— stan tej s ł użby  pogorszony by ł  jeszcze przez z ły  stan 
d r óg  i brak furażu i s chron ien i a  dla bydła.  Brakowa 
ł o  także p r zewodn ików i innych ludzi do s ł użby  t r a n ­
spo r tu  i w tym względzie wszystko prowadzone by ło  
z najszkodl iwszą  ociężałością.

11.  Droga. Z ły  s tan drogi  między obozem i Bała-  
k ł awą ,  b y ł  j e dn ą  z największych przyczyn klęsk w o j ­
ska.  Ta s ł użba  na l eżał a  do j ene r a ł a - kwa te rmi s t r za ,  
k tó r emu  ciężka s ł abość  nie dozwol i ł a  za jmować się 
temi obowiązkami .  S i r  J. Bourgoyne  sp r ó bo wa ł  użyć 
Tu rk ów  do zbudowania  drogi ,  a le  t rzeba by ło  zrzec 
się tego zamiaru .  Od daty burzy 14  l i s topada,  po ło  
żeuie pogor szy ło  się i potrzeba by ło  użyć koni  od 
jazdy do zbyt  ciężkich prac od których s tami  padały 
Brak d róg  b y ł  p ie rwszą  przyczyną p rzepe łn ien i a  p o r ­
tu B a ł a k ł aw y .  Komitet  sądzi,  że w tym przypadku 
by ł  wielki  b rak  przezorności .  Skuteczne  środki  p o ­
winny by ły  być przcdsięwziętemi w miesiącu l i s topa­
dzie. Oddaje  ou spr awiedl iwość  księciu Newcast le,  że 
nie zna ł  tego z ł ego i dowiedz ia ł  się o n i e m  wtedy do ­
piero kiedy j uż  nie czas by ło  zaradzić mu.

12. Z a k ła d y  (depots) na W schodzie. Gdyby u tw o­
rzono magazyny .zak ładowe  między obozem i B a ł a k ł a -  
wą,  zapobieżonoby wielu nieszczęściom. Rozpoczęto 
tę pracę,  ale u ragan  i bi twa pod I r ikerman przeszko­
dzi ły p r zyprowadzen iu  jej  bo skutku.  Za łożono  wiel 
kie magazyny w Kons t an tynopolu jeszcze w miesiącu 
wrześniu,  ale nie by ło  sposobów t r anspo r tu  do Bała  
k ł a w y  a z Ba ł ak ł a wy  do obozu.  Gdyby nie to, wszy ­
stkie potrzeby armj i  byłyby zaspokojone tein co się 
na Bosforze znajdowa ło .

13.  Zaopatrzenie. Żywność dla armji. Wielkie 
masy solonego mię s a , s uch a rów  i r umu,  zostały wys ła  
ne z Anglj i .  Przez zimę sprowadzono z Kons t an tynopo ­
la 4 0 0 0  sztuk bydła  a 2 0 0 0  z S m y r n y  i zapasy b y ł y ­
by wystarczyły,  gdyby nie b r akow a ło  ś rodków t r a n ­
spor towych.  Do końca października rozdawano  r e g u ­
larnie  trzy razy na tydzień świeże mięso,  a w szpi ta­
lach codziennie  do 25go  stycznia.

Przez czas miesięcy zimowych,  ludzie w przyko ­
pach często doznawal i  b r aku  żywności ,  i żywili  się t ro-  
chą sucharów i r umu.  I tu jeszcze brak ś rodków t r a n ­
spor towych b y ł  przyczyną wszystkiego złego.  1 tak 
j ar zyn zupełni e  n iedos tawała  w obozie,  a tymczasem 
niezmierne  ich zapasy leża ły w Eupator j i .  W  Kons t an ­
tynopolu także zna jdowały  się wielkie zapasy ryżu.  
Kawę rozdawano  n iepaloną dla b raku  naczyń do pal e­
nia.  Co do tego punk tu ,  komi te t  sądzi że komisor j at  
za s ługu je  bardzo na naganę.

14. Furaże. Zapasy jaki e znaleziono w Krymie,  zo ­
st ały  wkrótce  spożyte,  i w dniu 17 tym listopada książę

Cambr idge  m u s i a ł  kazać zabić 24 ry  konie pociągowe 
których nie można by ło  wyżywić.  Lord  Lucan i lord 
Cardigan zanosi l i  wie lokrotn i e skargi  na brak paszy 
T rudno  powiedzieć na kogo spada za to odpowiedział  
ność. Komisor ja t  zwala c a ł ą  winę  na j ene r a lnego  kwa 
tęrmisl rza.  który znowu  oskarża o to s ł użbę t r a n s p o r ­
tów. Komit e t  nie może dać swegozdan i a  w tym wzglę­
dzie, bo nie m ó g ł  wys łuchać  najważni ejszych świad­
ków co do tego przedmiotu.

15. Służba lekarska  w kra ju . J ene r a lny  dyrektor  
tej s ł użby  doktór  Smi th ,  chc ia ł  uo rgani zować s ł użbę  
ambulansów z ludźmi dob ranemi .  Lord  Raglan od mó ­
wi ł  m u  i d a ł  wysłużonych  żołni erzy .  Stąd wyn ik ło  
zupe łne  niepowodzeni e.  Co większa,  naczelny wódz 
nie kaza ł  uekwipować  ani jednego  ok rę tu  do p r zewo­
żenia chorych i r anny ch ,  część aptekarska  przytem u- 
uo rgan i zowaną  by ł a  za nadto skąpo.

16. Służba  lekarska  w arm ji. Armja przy oddale­
niu się z Anglj i ,  m ia ła  znaczną liczbę lekarzy.  Ale 
wielu z nich u m a r ło  w sku tku  cho rób  i położeni e  po ­
gorszyło  się tein bardziej ,  że ap t ekom zab rak ło  l e ­
ka rs tw,  a nadewszys tko op jum.  Uwagi  nad tą gałęz ią  
s ł użby,  sp i sane  zost ały w osobnym raporcie.

17. Szpita le w S ku ła ri.  Tu komi te t  gani  doktora 
Menzics,  że nie d a ł  ści s łego r apor tu  o po łożen iu  r ze ­
czy w sam ym zaraz początku i że o świadczał  że wszy 
stko jest  w zadawala j ącym stanie,  wtenczas  kiedy cho ­
rym na wszystkiem zbywało.  Książe Newcast le dowie­
dział  się o prawdzie  dopiero w po łowie  października 
Fa rmacj a  b y ł a  w op ł a k an y m  stanie  i gdyby prywatna  
dobroczynność nie była  przyszła  w pomoc cho rym i 
r annym,  byl ibyśmy musiel i  op łak iwać  ok r opne  niesz­
częścia.

Jak  tylko rząd dowiedz ia ł  się o rzeczywis tym stanie 
rzeczy, zaraz wyde l egowa ł  na miejsce specjalnego ko- 
missarza,  i p o s ł a ł  f o rma lne  ins t rukcj e ambasadorom 
angie l sk im w Kons t an tynopo lu .  Komitet  sądzi ,  że ten 
środek by ł  zbyt  późny i bezskuteczny,  ponieważ  tylko 
rozdziel i ł  odpowiedzia lność.  Najwięcej tu b r a ko w a ł o  
j ednego ale zdolnego naczelnika.

Major  Sel leny,  nie posi ada ł  dość wysokiego s topnia,  
a stąd dostatecznej  pomocy.  Dla tego też kiedy lord 
Raglan w jego miejsce wyznaczy ł  w g rudn iu  lorda Pau-  
eth,  położeni e  widocznie się polepszyło.  Ale p i e rw ­

szą wie lką  re formę wprowadz i ła  dobroczynność p ry ­
watna.  Sk ł ad ka  zbierana  przez Times, k tór e j  owoc 
wybornie  by ł  rozrządzany przez p. M. Donald,  kore­
spondent a tego dziennika;  poświęcenie  się mis  Nigh- 
tingal i jej bohaterskich towarzyszek,  pomoc wielu 
duchownych,  p rzyn ios ły  wielką ulgę cierp ieniom cho­
rych.  Podnies iono przez to wiele upadł ej  odwagi  i o-  

alono nie j edno życie.
Komitet  rozebrawszy odpowiedzi  udzielone na prze­

sz ło 2 1 , 0 0 0  pytań;  oświadcza w treści że p ierwszemi 
przyczynami  nieszczęść armji .  by ły  okol iczności  w j a ­
kich wypra wa  mia ła  miejsce.  Nie znano fortecy k tórą  
miano  a takować,  ani s tanu k ra ju na który wy kon ano  
najście.  Spodz iewano  się p rędki ego powodzenia  i nie 
myś l ano  o potrzebach zimowej  kampan j i .  ( / .  B.)

A F R Y K A .
—  Nowy władca  Tunis ,  Mohammed Bey,  zdaje się 

chcieć wejść na zbawienną  drogę r e formy  nadużyć,  
które dotychczas ciężyły nad k r a j em którego został  
monarchą .  Już liczne środki  nade r  ważne dla r o ln i ­
ctwa i handlu ,  zostały przez niego przedsięwzięte,  a 
między innemi  r edukcj a w s t osunku 5 0  do 70  pCt.  o-  
płaty pobieranej  przez skarb  t unet ańsk i  od zbioru 
zbóż i zniżenie z 2 5  na  6 1/z pCt. op ł a ty  na  targach 
publ icznych od przedaży wie lb ł ądów i bydła .  Mono­
pol wyrobu  wapna  i cegieł ,  zos t a ł  także znies iony.

Te mądre  rozporządzenia  zostaną zapewn ie  wkrótce 
uzupe łn ion e  przez zniesienie podatków od soli i ty­
toniu.

J ednem z pierwszych st arań  nowego  beja,  by ło  
przywróceni e biegu spr awiedl iwości ,  p r ze rwanego  od 
lat t rzech.  W ró c i ł  także wo lność  j e dn em u  księciu 
swojej  rodziny,  synowi  Sidi  O tman  beja,  zamknięte 
go od roku  181 4  w pa łacu  Bardo,  przez podejrzl iwą 
poli tykę poprzednich bejów,  (Independance Belge). 

A U S  T R J A.
Piszą z Paryża 7go czerwca d o Independance Belge:
» W yb or ny  wasz ko re s ponden t  z Berl ina,  pi sa ł  przed 

wczoraj ,  że okó ln ik  aust r jacki  z dnia 25go  sp r aw i ł  
wielką wrzawę w Niemczech.  P rzypadek dyp lomaty­
czny poda ł  mi w ręce ten dokumen t .  Nie m o g ł em  go 
odpisać,  ale z przeczytania z apamię t a ł em g łó w n y  ustęp 
i część przedstawiającą najwięcej  interesu.  To więc co 
tu podane jes t  prawie  do s ł ow n em  przytoczeniem.  Wia ­
domo.  że ten do kumen t  zos t a ł  doręczony przez posłów 
aust r jackich w państwach n iemiecki ch ,minis t rom spraw 
zagranicznych w tych państwach.

Okó ln ik  rozpoczyna się k ró lk i em opowiadan iem ko n ­
ferencji  wiedeńskich,  poczem przystępuje  do p i e r w ­
szych propozycj i  Austr j i .  Zos ta ły one odrzucone przez

mocar s twa  zachodnie,  ponieważ j ak  się zdaje nie zo­
stały z rozumiane  należycie.  Gabinet  aus t r jacki  przeto 
od es ł a ł  znowu  swoje propozycje do Londynu i Pa ry ­
ża, z p rośbą  rozpat rzenia  ich na now o z dodaniem n o ­
wych ob ja śnień i p rośbą  do mocar stw zachodnich,  aby 
się zas t anowi ły  nad skutkami  tego odrzucenia  dla ca­
łej Eu ropy .

Nie lepiej powiod ło  się Austr j i  jak p ie rwszym r a ­
zem. W o b e c  tego niepowodzenia ,  rząd cesarski  nie 
zaprzecza jednak  moca rs twom wojującym,  prawa p rzed­
stawiania  wa ru nk ów  dalej posuwających się niż p i e r ­
wotne  zasady,  ale w takim razie Austr ja zostawi m o ­
car s twom odpowiedzia lność  za to co może wypaść z te­
go, a l bowiem rzecz ta przekroczy już zakres  p ro to ku łu  
grudniowego .  Wszystkozal eżyć będzie od postępu w o j ­
ny i od wypadków.

Rząd aus t r jacki  pozostaje pros to i wie rn ie  p rzywią ­
zanym do zobowiązań jakie p r zy j ą ł  poprzednio.  Trzy­
ma się on zasad uznanych na konferencjach i nie p r ze ­
stanie  broni ć całości  pańs twa  tureckiego przeciw n o ­
wemu a takowi  (sic).

W  tern położeniu Austr ja  będzie mus i a ł a  czekać 
chwil i ,  w której  c a ł ym swoim ciężarem w p łyn i e  na 
korzyść pokoju po wznowieniu  negocjacj i ,  opierając 
się na wykonaniu  czterech punk tów  gwarancj i  tak jak 
je rozumie.

Reszta okolnika  nie ma ważności .  Czytając ten do ­
kumen t ,  ł a t wo  po jmujemy wrażenie  j akie  on sp r a w i ł  
w Niemczech.  Nie będziemy się w dawali  w k om en t a ­
rze j aki e on móg ł by  wywołać .  Może powody tego o 
brotu,  a lbo p r zyna jmnie j  tego zat rzymania się Austrj i  
wkrótce  zostaną poznane,  szczególnie  jeśl i  j a k  można 
wnosić,  sejm f rankforcki  zostanie wkrótce  wezwany 
do rozpraw  w tym przedmioci e.«

-  Cesarz  n iedawno  zatwierdzi ł  proj ek t  oznaczają­
cy liczbę ga rn izonu Wiedeńskiego na 3 0 ,0 0 0  ludzi, to 
jes t  cztery pu łki  piechoty i trzy jazdy.  To zarządzenie 
spowodu je  potrzebę zbudowania  wielu nowych koszar  
a lbo powiększenia  j uż  istniejących.  (/ .  de S t P  )

F R A N C J A .
P a ryż 20 Czerwca. Cesarzowa wyjeżdża 2 4  b. m 

do kąpiel i  pyrenejskich.  Towarzyszyć je j  będzie tylko 
księżna d’Ess l ing  i kilka innych osób; wątpią  żeby 
Cesarz m ó g ł  z n ią  teraz pojechać.  Pobyt  Cesarzowej  
na po łudn iu  t rwać ma miesiąc.  Miejscowe dzienniki  
donoszą,  że pan Fould przygotuje  wszystko w rezy­
dencj i  cesarskiej  w Biarr i tz na przyjęcie dostojnych 
osób których tam oczekują.

Wczoraj  po wie lk im obiedzie odby ła  się w Tuil le-  
r ies fetka famil i jna na pożegnanie  Króla por tugalski e­
go, który j u t ro  opuszcza Paryż.  Cała  rodzina napo-  
eońska  była  tam obecną.  Podziwiano piękuość m a r ­

g rabiny  Campol lo,  córki  księcia Lucjana,  z k t ó r ą  Ce­
sarz o tworzy ł  bal. Król por tugalski  tańczył  z Cesa­
rzową,  a książę Opor to  z księżną Matyldą.

- Pan de Morny j u t ro  powróci  do Paryżo z Bour-  
bonaise,  gdzie baw i ł  cztery dni.

—  Liczba zwiedzających dziś wys tawę j es t  p rzy­
na jmnie j  tak wielka jeśl i  nic większa niż wczoraj.

(Independance Belge). 
P aryż 21 Czerwca. Moniteur ogłasza dziś zrana 

post anowieni e  cesarskie,  zwo łu jące  senat  i c ia ł o p r a ­
wodawcze na dzień 2 l ipca r. b. To zwołan ie ,  mówi  
dziennik urzędowy,  nie by ło  n ieprzewidziane.  Przy 
zamknięciu przesz łych posiedzeń,  rząd da ł  do z rozu ­
mienia ,  że środki  f inansowe spowodu ją  bl iskie zw o ­
łani e .

Król  por tugalski  i książę Opor to  wyjechal i  dziś 
z Paryża .  ( Independance Belge).

H 1 S Z P A N J A .
Madryt 16 Czerwca. Kortezy nareście na wczora j -  

szem posiedzeniu ukończyły rozprawy  nad zasadami 
konstytucj i ,  wyjąwszy ki lka poprawek drugo- rzędnej  
ważności  z ap roponowanych  przez różnych cz łonków 
Zgromadzenia .  Te rozprawy  rozpoczęte 23gostyczni a ,  
t r w a ł y  zatem blisko 5  miesięcy.  Sądzimy że ma ło  jest  
p rzyk ł adów tak pracowitego porodu.

Ważna kwest ja  zaprowadzenia  sądu przysięgłych dla 
zbrodni  zwyczajnych,  została rozstrzygniętą co do zasa­
dy, przez przyjęcie 27mej  zasady,  odsyłającej  do zwy­
czajnych kor tezów wotowanie  p rawa organicznego dla 
tej instytucj i ,  k tó r ą  Hiszpanja  pierwszy raz zostanie n -  
posażoną.  Poprawka pana Bautista Alonzo,  z ta lentem 
rozwinięta  przez autor a,  a żądająca aby to p rawo o r ­
ganiczne rozt rząsane by ło  przez kortezy ustawodawcze,  
została  odrzucona większością 107 g łosów przeciw 70, 

M adryt 1S Czerwca. Depesza pod tą datą donosi! 
że drożyzna chleba spo wodowa ła  nowe zawichrzenia 
w Sant j ago.  ale t akowe  zost ało zaraz pr zyt łumione .  
W ed łu g  tejże depeszy,  k ró lowa  mia ł a  w tym dniu w ró ­
cić do Madrytu.  Kwest ja f inansowa jeszcze nie  zosta­
ł a  rozs t rzygniętą.  (Independance Belge).

Czytamy w  Independance Belge z dnia 2 Igo  
czerwca:
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Jeśli m am y w ierzyć  dziennikow i m adryck iem u  lnie ty lko  co  k o n ieczn ie  p o trzeb n e ,  i ta rgu je  się w szę-

.W

E poca, plan pana Bruil .  następcy patia Madoz, jes t 
następujący: Podatek s tęplowy będzie upow szech n io ­
ny. consu m os  (opła ty  akcyzowe) będą przyw rócone  
z pew nem i modyfikacjami, stopa podatku od soli bę­
dzie nieco podnies ioną  i rewizja  taryfy celnej zosta­
nie przyspieszona.

Nie zaręczamy za te p ro jek ta ,  ale to pew na ,  że rząd 
nie zezwoli na przerw an ie  posiedzeń korlezów. dop ó ­
ki nie zostaną przedsięwzięte jak ie  środki w celu w y ­
dobycia skarbu  ze sm utnego  po łożen ia  w jak iem  się 
znajduje.

W e d łu g  depeszy telegraficznej z d. 19, p lan  f inan ­
sowy p. Bruil,  ma być przedstaw iony  na posiedzeniu  
d. 21 b. m. Taż depesza donosi, ż ek o r tezy  w dniu 19 
potwierdziły postanow ien ie  względem kolei żelaznej 
z B arcelony do Saragossy

S pokojność  zdaje s i ę  wracać na wszystkich punktach 
pó łw yspu .  (In dependan ce B elge).

W IA DO M O ŚCI Z W SCHO DU .
—  Z e it  pod ru b ry k ą  z K onstan tynopola  2 8  maja 

podaje następujące szczegóły:
K orespondenci francuscy z Kamiesz odznaczają się 

szczegółu cm u m ia rko w an iem  i sk rom nością ,  które to 
przymioty naw iasem  m ów iąc , nie są im w ła śc iw em u  
W yznają oni z o tw artością ,  że po łożenie  ich jes t  b a r ­
dzo t ru dn e  a naw et niezm iernie  krytyczne. Przyzna ją  
wyższą si łę  swoich przeciwników, m ą d rą  taktykę, w y­
borny  k ie runek ,  roz tropność ,  trafność rzu tu  oka n a ­
czelnego wodza rossyjskiego i t. d., a co najdziwniejsza 
jeden  z tych koresponden tów  przytacza mowy pogrze 
bowe przy chow aniu  zw łok  tego lub  owego oficera, a 
z których pokazuje  się zup e łn e  zniechęcenie  ż o łn ie ­
rzy. S kutk iem  n iezm iernego  m nós tw a trupów , za le ­
dwie lekko  pokrytych z iem ią w ciągu ostatnich dzie­
sięciu miesięcy w okolicach Sebastopola ,  powietrze 
p rzepe łn ion e  je s tw y z ie w a m i zaraźliwemi, w yw iera ją -  
cemi najszkodliwszy w p ły w  na stan zdrowia wojska, 
chociaż rap o r ty  urzędowe nie w spom ina ją  wcale o tej 
okoliczności. W czasie Ramazanu uczniowie g im n a ­
zjum francuskiega w Bebek, otrzymali pozwolenie 
zwidzenia meczetu Śtej Zofji ,  gdzie przyjęli ich b a r ­
dzo uprzejmie im an i ,  którzy dotychczas n ieprzypu 
szczali żądnego n iew ie rn ego  do tej s ła w n e j  św ią tyn i,  
p rzynajm niej  w czasie świętego miesiąca.

—  Ze śm ierc ią  doktoza Fratsi.  liczba lekarzy f r an ­
cuskich z m ar ły ch  w Gallipoli,  W arn ie .  K onstan lyno  
polu i Krymie, doszła do 28 .  S tra ty  s łużby  lekarskie j 
w arm ji  angielskiej są jeszcze większe, bo dochodzą 
do 5 0  zm arłych .  (Jou rn a l de  S t. P e ter .

Izie j a k  o konia ;  ale  po s k le p a c h  k ap e lu sze ,  ba łty ,  
m a te r j e  i t. d. tak  zw o dn iczo  u śm ie c h a ją  się do pa- 

że d łu go  o p ie r a ć  się nie jes t w stan ie .  W s tą p i  tu

K o re sp o n d e n c ja  Dziennika W a r sz a w sk ie g o .
W ro c la w  w  p o ło w ie  c ze rw c a  1S55 r .

S to su jąc  się do  o g ó ln e g o  p o rz ą d k u ,  s to l ica  szląs 
k a  przyzna je  cz te ry  p o ry  ro k u ,  o p ró c z  te g o  je d n a k  
w c iągu  ro k u  m a  jeszcze  o k resy  jej ty lko  w łaśc iw e  
a  n ad a ją c e  m ias tu  i r u c h o w i  w niem  o d rę b n ą  cechę  
J e d n a  z tych ep ok  s tan o w czy c h  j e s t  n ieza w od n ie  
ta r g  na  w ełn ę , czyli j a k  n iek tórzy  o by w a te le  z P o ­
zn ań sk ieg o  w y ra ż a ją  się ■,.j a r m a r k  w e łn i a n y 11; nie 
będzie  m oże  od rzeczy  k ró tk iem i s ło w y ,  u lo tnym  
c h o ć  sp o s o b e m  o p isać ,  co śm y  w c iągu  te g o ro c z n e  
g o  spos trzeg li .

J a k  do w ielu  innych  rze czy  tak  i do św ie tnośc i  
ta rg u  p o g o d a  j e s t  n iezbędna ,  a ta  w tym ro k u  prze  
ś licznie na m  służyła; o ch o czo  też brali się w szyscy  
do  dzie ła ,  k tó rzy  sp o d z iew a l i  się k o rzy s tać  z przy 
by w ających  w k ró tc e  g o śc i  w ełnę  p o s iada jących ,  a t u  
, ,p a sz a m i11 n a z w a n y c h ;  kupcy  szczegó ln ie  sadzili się 
na  pyszne  w ystro jen ie  sk l e p ó w ,  dob y tnem i a  n ie ­
raz  dz iw acznem i in se ra ta m i zbogac i l i  ko lum ny  p ism  
pub licznych ,  ab y  w yw ab ić  ta la ry  z k ie s r/cni w ie lm o  
żnych  para f ian ; ro g i  ulic p o k ry w a ły  się sążn is tem i 
afiszam i i ro z m a i te g o  k o lo ru ,  d o no szącem i gdz ie ,  jak , 
i za  ile m o ż n a  się z a b a w ić ,  s ł o w e m - k a i d e n ,  który 
sp o d z iew a  się ja k ie g o k o lw ie k  zb io ru ,  był w p o g o to ­
wiu. B iedni zaś lep ien i ludzie ,  k tó rzy  nie um ie ją  iśc 
z a ró w n o  z p o s tę p em  czasu  i sądzą ,  że  to  co było, 
t rw ać  m us i na  wieki! Z a  b łog ich  c z a só w  k iedy  nie 
s zczęsn a  kolej p ro z a i c z n a  nie is tn ia ła  je sz c z e ,  kiedy 
p o tw o rn a  lo k o m o ty w a  n ie  p rz e ra ż a ła  n a s  sw ym  świ 
s tem , p rzyw ióz ł g o s p o d a r z  niety lko w ełnę ,  a le  i żo ­
nę i s ta rsze  p rzyna jm nie j  dziec i ,  a  um ieśc iw szy  ro  
dzinę sw o ję  w ho te lu ,  w  donnie za jezd ny m  lub p r y ­
w atnym , poszed ł  sob ie  s p o k o jn ie  tam , g d z ie  z ło ż o ­
no n a p e h a n e  j e g o  w ań tu c h y ,  i z a ją ł  się sp r zed aż ą .  
J e jm o ś ć  ja k o  t ro sk l iw a  g o s p o d y n i  ju ż  w  d o m u  z a ­
n o to w a ła  sob ie ,  co t r z e b a  będz ie  w  m ieśc ie  kupić; 
podczas  gdy  m ąż s t a r a  się o k u p c a ,  ona  uzupe łn ia  
conota tkę  sw oję ,  a  s k o ro  ty lk o  w ełna  szczęś l iw ie  u -  
m ieszezon a  i p ien iąd ze  za nią w yliczono ,  p u śc i  się 
z m a łżon k iem  za  S p raw unkam i.  K u p u je  się n a tu r a l -

o w dzie ;  w y e lo g a n to w a n a  m łod z ież  k up ieck a  n ad  
sk ak u je  i pok azu je  co  ty lko  j e s t  w  sk lep ie ,  p rzy s ię ­
g a ją c ,  zw ła szcza  na s ta re  g ra ty ,  że to  j e s t  , ,du d e rn ie r  
g ou t ,  p ro s to  z P a r y ż a ,11 i z a k l in a ją c  się, że  nie ma 
nic ta ń s z e g o .  P a n  m ąż p rzez  n ie jak i c z a s  c ierp liw ie  
s łucha  w szystk ie  te p o lec e n ia  i p o c h w a ły ;  n a k o n ie c  
ed n a k  to g o  nudzi, a je jm o ść  u w a ż a ją c  to, radz i  tnu, 

żeby p o sz e d ł  n ap ić  się la m p e c z k ę  w ina  lub  posilić  
się b e fs tek iem , a s a m a  ju ż  p rzy jm u je  na siebie p r z y ­
k ry  o b o w iąz ek  u lo k o w a n ia  z a ro b k u  z ow iec . J a k o  
lob ry  m ą ż  j e g o m o ś ć  u s łu cha  ra d y  k o c h a n e j  sw e  
połowicy, w stępu je  do  sąs iedniej w in iarn i,  traf ia  ta m  
na  w eso łe  g ro n o  zna jom y ch ,  a n ie d łu g o  lo d e m o c h ło  
dzony  M o n teb e l lo  lub C licquo t  j e s t  w ro b o c ie .  M n ie j­
sza  o to , że przy  ob jedz ie  g ło w a  c o k o lw ie k  ciężka  
d r z e m k a  to w szystko  n a p ra w ia ,  a  na  w ieczó r  c z e r ­
s twy ojciec zupełnie  jes t  w  stan ie  z a p ro w a d z ić  ro  
dżiny sw e j  do tea t ru  lub  do j e d n e g o  z roz l iczn ych  
rzęsisto  o św ieco n y c h  o g ro d ó w ,  aby g o d n y m  s p o s o ­
b em  sk o ń c z y ć  dn iów kę .

T a k  to d a w n ie j  byw ało ,  a  w rp e ła w ia k i  p rzy tem  
d o b rz e  się mieli; dzisiaj zaś ,  to  w'cale in acze j a nie 
lepiej.  G o s p o d a rz  n a p rz ó d  w ysyła  wełnę, g o n i  za 
nią p ie rw szy m  p o c iąg iem , a p rzy b y w szy  leci pędem  
do sk ła d u  sw eg o ;  za ledw ie  że  w s tąp i  do  cukie rn i,  
aby  k aw ę  wypić, b o  je d y n a  t r o s k a  j e g o  jes t ,  żeby 
j a k  na jp ręd ze j  zna leźć  k u p c a ,  o co  zw yk le  nietru  
dno, k iedy  t a r g  dobry .  O d e b ra w s z y  p ien iądze ,  z)e 
g d z ie ś  śn iadan ie ,  chodzi z a  s p ra w u o k a m i ,  a  os ta t  
nim p o c ią g ie m  jedzie n azad  do  d o m u .  M agn if ika  
w raz  z k o n so la c ją  s iedzi w d o m o w ć m  zac iszu ,  i u-  
u k o n te n to w a ć  się m usi tera, co g o d n y  m a łż o n e k  
przywiezie .

T a k  to było w b ieżącym  ro ku ;  nie Wszyscy p a n o ­
wie ze w si je d n a k  ta k  się sp ieszy li ;  byli tacy , k tó ­
rzy c h o ć  p ręd k o  sp rzed a l i  wełnę, zabaw il i  d łużej i 
su m ien n ie  ko rzy s ta l i  z ro z ry w e k  z p o w o d u  ta rg u  w y ­
w ołanych .  B yw al i  na  w y śc ig ach  k o n n y c h ,  w c y rk u  
l i e u z a ,  u m a łp  w og ro dz ie  n a ro d o w y m ,  lub  w  t e a ­
trze ,  gdzie  p rz e d  p ró ż n e m i ła w k a m i  M iss  E l l a  the 
A m e r ic a n  w a u n d e r  p o k a z a ła  sztuki na  koniu. W  d o ­
m u n a tu ra ln ie  o te m  m e się nie m ów iło ; j e d e n  za trzy ­
m a ł  się, a b y  się r a d z ić  s ł a w n e g o  lek a rza ,  a ,p o c ie sz a  
żon eczkę  b l isk ą  w yc ieczką  do w ó d ,  d rugi m ia ł  inny 
w ażny  in te re s  i w ykupuje  się p ię k n ą  m a n ty lk ą  lub 
in n e m św iec id e łk iem : a b iedne  k o b ie ty  w ie rzą  i p rz y j ­
m ują ,  co  ł a s k a  m ę ż a  im  p rzeznaczy ła .

T a r g  w ty m r o k u  nad zw y cza j  p rę d k o  się skończył ,  
bo o ch o ta  do k u p n a  była  w ielka. G o s p o d a rz e  jed n ak  
u ie b a rd z o  byli zad o w o len i ,  bo ja k k o lw ie k  c en y  by­
ły w ysok ie ,  i lość  s t rzyżo ne j  w ęłny  d a lek o  była m n ie j ­
sza ,  niż w p o p rz e d n ic h  la tach .  K u p c y  bez w yją tku  
n a rz e k a ją ,  że  m a ło  u ta r g o w a l i ,  a  n a  p u b l ic z n y c h
m ie js cac h  n a w e t  więcej było w id a ć  sw o jsk ic h  n iżeli 
obcych. R u c h  w ie lk i  t r w a ł  na jw ięce j k i lka  dni,  a 
p o te m  w szystko  szło zn o w u  z w y c za jn y m  try b e m .  -  
tT zy  cudne j c iąg le  p o g o d z ie ,  k ąp ie le  sz ląsk ie  j u ż  z a ­
czynają  się n ap e łn ia ć ,  a  za  pięć ty g o d n i  n a jd a le j  uli 
ce  i o g ro d y  sławmie lu d n eg o  W ro c ła w ia  będą puste.

Korrespondencja Dziennika Warszawskiego. 
A K T A  A R C H IW U M  BISK UPIEG O

W FltAUENBURGU.

( C i ą g  d a l s z y . )
W olum en  8 obejm uje  listy M aurycego Ferb e ra  do 

D antyszka. %
W olum en  9 zawiera  listy od rok u  152 5  do Dan 

tyszka, Gjzjusza i k a rd y n a ła  Hozjusza, od bardzo w ie­
lu p isyw ane, a między innym i od P io tra  lom iek iego ,  
B ernarda  W apow skiego ,  Krysztola Szyd łow iećk tego ,  
P iotra Kmity, Jan a  T arnow sk iego ,  Jana  Ocieskiego, 
P rzerębskiego, M arcina K ro m era ,  W aw rzyńca  Gośli- 
ckiego, B enedykta  H erbesta ,  S ta n i s ła w a  K uczbor- 
skiego.

W olum en  10, listy do Hozjusza od r. 1 5 6 0 — 64. 
Tu między i n n e m i  zu a jd u ją  się in s trukc je  F il ipa Pa 
du iew skiego dane  Hozjuszowi w posels tw ach  do ce­
sarza niem ieckiego, listy Jana  Łask iego  (synowca 
p rym asa),  Patrycego Nideckiego, Jakóba Uchańskiego.

W olum en  11, listy  do Hozjusza od ro k u  1 5 5 0 —  
15bfi. Tu między inn em i zna jdu ją  się w ażne listy 
K ostków.

W olum en  12, listy do Hozjusza od ro k u  1 5 5 7 —  
1574: między innem i bardzo ważne S ta n is ła w a  G ó r ­
skiego, U lryka Hozjusza, Jana  D zia łyńsk iego , S tefa­
na Mikona.

W olum en  13, listy łac ińsk ie  i polskie jdo Hozjusza

od ro k u  1 5 6 4  do 156-5 od U lryka  Hozjusza, C za rn -I  
kow sk ich ,  Dębińskiego.

W o lu m e n  14, listy do Hozjusza od ro k u  15 6 5  do 
1567 ,  między in ny m i od s ła w n e g o  A ndrzeja  K rzy- 
ckiego, D ziałyńskich .

W o lu m e n  15, listy do Hozjusza od ro ku  1 5 6 5  do 
1569 ,  między innym i od H erb u r tów . Cze m ó w . 1

W o lu m en  16, listy do Hozjusza od roku  1 5 6 7  do ] 
1-569, między inn ym i od Andrzeja Patryc jusza  Nide­
ckiego, od M yszkowskiego, Adama K onarsk iego , S ta- ] 
n is ła w a  S oko ło w sk iego .

W olum en  17, listy do Hozjusza od ro ku  1551 
do 1569 .

W o lu m en  18 zawiera akta ka rd y n a ła  Hozjusza ty ­
czące się W arm ji ,  ca łe  po n iem iecku  pisane.

WolOinen 19 zaw iera listy k a rd y n a ła  Hozjusza | 
do rozm aitych osób p isyw ane, najwięcćj zaś do K ro ­
m era.

W olum en  2 0  zaw iera rękopism  polem icznej treśc i,]  
jak się zdaje pióra Hozjusza.

W olum en  21 zaw iera  n ie d ru k o w an e  Hozjusza A d- 
d itam en tin n  a d  con fcssion em  fid e i.

W o lu m e n  2 2  zaw iera  listy P io tra  W o lsk ieg o  b i­
skupa p łockiego, do Hozjusza i K rom era ,  ważne.

W olum en  2 3  listy Sam sona  a W ore in  i Łukasza  
Podoskiego, do Hozjusza i K rom era .

W olum en  2 4  obejm uje  bardzo  w ażne listy Gom- 
m endoniego  i innych  ka rd y n a łó w  do Hozjusza; jes t  
to nieoceniony m a te r ja ł  do h is to r j i  kośc io ta  po l­
skiego.

W o lu m en  2 5  zaw iera  pomiędzy in n y m i listy s ł a ­
w nego  jezuity  Fabjana K w adran tyna ,  au to ra  żywota 
A nny austrjaczki,  do Hozjuszą.

W olum en  2 6 ,  listy Jakóba U chańskiego do H ozju ­
sza, S tan is ław a  K arnkow sk iego  do K ro m era ,  bardzo 
ważne do his torji  kościo ła  polskiego.

W olum en  2 7 ,  listy A ndrzeja  L ipskiego do S zy m o ­
na Rudnickiego b iskupa w a rm iń sk ieg o ,  Z a ją c z k o w ­
skiego do Hozjusza i K rom era .

W o lu m e n  2 8 ,  listy do K ro m era  od ro k u  154 8  do 
1569  pisane, między ii inymi od K arnkow skiego .

W olum en  2 9  zaw iera listy od ro ku  1-549 do 1570  
od rozm aitych osób do K ro m era  p isyw ane, między 
tymi od K ras ińsk iego  biskupa krakow skiego , Piotra 
Myszkowskiego. Jana Dymitra Su likow sk iego

W olum en  3 0  obejm uje  listy Od ro k u  1571 — 15 75  j 
od S o likow sk iego ,  K rasińsk iego  i innych-

W o lu m en  3 1 ,  listy do K rom era  od roku  1 5 7 6  dó i  
1577 , od rozm aitych, m nie j  w dziejach naszych g ło -  j 
śnych osób.

W olum en  32, od ro ku  1 5 6 9  do 1 5 7 7  zawiera l i - |  
sty ks. P łazy  do K rom era .

W olum en  33  zajm uje listy do K ro m era  od r o k u l  
1571 do 1588 .  Tu są ważne listy Adama K o n a rs k ie - !  
go biskupa poznańsk iego  i Jana  Przerębsk iego  a r c y - J  
biskupa gnieźn ieńsk iego .

W olum en  34 , listy od roku  1578  do r o k n ‘1581  du j  
K rom era ;  tu są między innem i listy od s ł a w n e g o  je-j] 
zuity S ta n is ław a  Grodzickiego. (d . c. n .)

Rąjestra gospodarskie podtug wzbrów przez liw w . o-
bywatel i  ł askawie  udzielonych,  jak naj ł atwiejsze do p r o w a -  |  
dzema i tę d o g o d n oś ć  mające,  iż nie tylko w k omp le t ac h  
op r awn yc h ,  ale i a rkuszami ,  s t os owni e  do  po t rzeb  g o s p o -  ; 
d a r s twa ,  nabyte  być  mogą ,  wyszły n a k ł ad e m

S K Ł A D U  P A P 1 E E R U  
J \ T O W ł E  (uO S C a łU S T E S i

dawniej A. KAŁBCWSIilElfiO 
przy ulicy Wierzbowej !Vro 413 li tera  c.

który niemnićj  zaopa t r zony  jes t  w znane  RajeSlra C ie p ie lo w ­
skiego. A le xa n d ro w ic ze t  i wszfelkie i nne  w g o sp o d a r s t w i e  j 
praktykowane;  również  skład ten pos i ada  jak zwykle  z n a c z ­
ne z apasy  p a p i e r ów  kra jowych  s p r z e d a w a n y c h  po efenachj  
f abrycznych  i l i s towych Zagranicznych,  mi ędzy  terni na  t e -  | 
raz najmodnie j szy  ,-.Papier ver t d e a u "  oraz wszelkie m a t e -  i 
rjalia p i śmi enne  i rysunkowe .

PR ZY JEC H A LI do W A R S Z A W Y .
H. N iem . Borowski  Jan Ob. z Bytonia.  —  H. S u s . B ł e s z yń ­

ski Fel iks ob.  z Ml od z ia n o w a . —  H. D rezd . O e m b o  wski  J ó ­
z e f  ob.  z Puł tuska,  —  H. Pols. Morzycki  Apo l ina r y  o b.  z Pi a ­
s t owa  — H W ile ń  Sokołowski  Wiktor  Ob. z OUze  wa.

W Y JECH ALI z W A R S Z A W Y -
Budziszewski  Stefan ob.  do Ł o mż y ,  Cha n ie wsk i  A l ek sa n ­

d e r  ob.  do K o n o p n i c y ,  Kołakowski  K s a w e r y  ob.  do  S a m o -  
włodzia,  Z a b o k r z e c k i  Jul i an ob.  do Dąbia.

T E A T R  R O Z M A I T O .  Ju tro :  K obietij z k  um ien ia . 

Dziś rano  stopni c iep ła  11, w czora j  w p o łu d n ie  11. 

W ysokość wody na W iś le  stóp 5 cali 11.

Do dzisiejszego Dziennika do łącza  się N um er 49jv

P r z e g lą d a  H o lu iczo -H an d lo icego  i  P r z e m y s ł o w e j .

W  [ ) r ił k a r n i  J   W o ln o  d r u k o w a ć  — W ars*  a w  a drii r4 [ ‘i (i f Cze rw cA  f>‘5& r o k u  ~  fS iarszy -Ceti zor F. S o b i e s z c z a ń p k i.
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